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Bolesław Rogatka—próba charakterystyki

W  średniow iecznych źródłach p o lsk ich  trudno zn aleźć
władcę o b a rw n ie jsze j ch a ra k terystyce  n iż  pierworodny syn
Henryka Pobożnego, Bolesław  R ogatka1 . Toteż p rz y cią g a ł on

o
uwagę badaczy, k tó rzy  na o gó ł gen eraln ie  go p o tę p ia li  , wy­
jątkowo ty lk o  czyn iąc próbę u spraw iedliw ien ia  je go  p ostęp ­
ków"̂  .

K ilk a  pokoleń historyków  zgodnie w id zia ło  w Bolesław ie 
Rogatce nieudolnego w ładcę, k tó ry  ponosi główną odpowie- 
d z ia ln o śó  za rozpad państwa Henryków ś lą s k ic h . Taką opin ię 
o B o lesław ie  w ydali h is to r y c y  n iem ieccy, na c z e le  z C . Grün- 
hagenem'1',  a K . Tym ieniecki u zn a ł, że :

S z cz e g ó ln ie  K sięga henrykowska, wyd. R . G ródecki, 
Poznań-Y/rocław 1949, s .  269 i  n ; Kronika k s ią ż ą t  p o lsk ic h , 
MPH, t ,  3 , s .  490 i  n; Kronika ś lą sk a  skrócona, tamże, s .  
726; Kronika p o lsk a , tamże, s .  651 i n .

2
C . Grünhagen, Bolesław  I I ,  Allgem eine Deutsche B io ­

gra p h ie , t .  3 , s .  100-101; Z . W ojciechow ski, Bolesław  (Ro­
g a tk a ) , PSB, t .  2 , s .  264; K . J a s iń s k i ,  Bolesław  Rogatka 
i  jego  małżeństwa, "S zk ice  le g n ic k ie " ,  t .  9 , 1976, s .  5 -2 5 ; 
Tenże, Drugie małżeństwo Bolesław a R ogatki oraz problem "Zo­
f i i  z D oren", "S o b ó tk a ", t .  34, 1979, nr 3 , s .  339-358; Z . 
B o ra s, K siążę  wagabunda -  Bolesław  Rogatka, w: K siążęta  
piastow scy Ś lą s k a , Katowice 1974, s .  102-104.

з
R . Heck, Mentalnośó i  obyczaje Bolesław a R o ga tk i, 

"S z k ice  le g n ic k ie " ,  t .  9 , 1976, s .  2 7 -5 3 .
^ C . Grünhagen, Die Z e i t  Herzog H ein rich s I I I  von 

S c h le s ie n , " Z e i t s c h r i f t  des V erein s fü r  G eschich te und 
Alterthum  S c h le s ie n s " , t .  16, 1882, s .  2 і  n..
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"u p a d e k ,ja k i n a s tą p ił  po Legnicy, b y ł jednak bardzo 
znaczny, do czego p r z y c z y n ili  s ię  sz c z e g ó ln ie  k s ią ż ę ta  tego  
typu ja k  Bolesław  R ogatka. W h i s t o r i i  p o lity c z n e j momenty 
indywidualne n ie  dadzą s ię  n iew ątpliw ie  wykluczyć z rozwa­
żań ogóln ych . W tym wypadku jednak ró żn ice  charakterów po­
między ojcem a dziadem z je d n e j, a ic h  potomkiem z d r u g ie j 
s tro n y , są tak  znaczne, że mogą przedstaw iać pewnego ro ­
dzaju  zagadkę eu gen iczn ą"5 .

O stro  o c e n ił  Bolesław a ta k że  R . G r ó d e c k i,d la  k tórego  j  
wi s ię  on " ja k o  nader ujemny typ  władcy owych czasów, awan­
tu rn ik  i  p i ja n ic a , szu k ający  zabawy i  u ż y c ia , n ied b ały  o 
sprawy państwowe" .

Źródła  ś lą s k ie  przekazu ją  nam dość szczegółow ą charak­
te ry s ty k ę  B olesław a, d a jąc  w r e z u lta c ie  n a jb arw n iejszą  po­
s ta ć  wśród p o lsk ich  władców X I I I  w ieku. K sięga  uposażenia 
k la s z to r u  w Henrykowie, będąca w swej p ierw szej c z ę ś c i  źród­
łem współczesnym Bolesław ow i R o ga tce , podaje n a jw ię ce j szcze  
gółów z ż y c ia  te go  k s i ę c i a .  Przypatrzmy s ię  w ięc , co n ie  po­
dobało s ię  w zachowaniu k s ię c ia  opatowi henrykowskiemu P io ­
tro w i, autorow i p ierw sze j c z ę ś c i  K s ię g i  h en rykow skiej. Za­
rzuca on k s ię c iu ,  że l u b i ł  w o k re sie  swej m łodości tu r n ie je  
i  inne ig r a s z k i  . N ie byłby to  zbyt poważny z a r z u t, gdyby 

n ie  w iązało  s ię  z tym lekcew ażenie obowiązków w ładcy, jako 
że "m łodzieńczy Bolesław  n ic  innego wówczas n ie  r o b i ł  ty lk o  
p ła t a ł  g łu p ie  f i g l e "  i  zapam iętale "oddawał s ię  swym c h ło -  5 * 7

5
K . Tym ien ieck i, recen zja  pracy R . G ródeckiego, D z ie ­

je  p o lity c z n e  Ś lą sk a  do 1290 r . ,  Kraków 1930, "R o czn ik i H i­
s to r y c z n e " , t .  9 , 1953, s .  138.

^ R . G ró d eck i, D z ie je  wewnętrzne P o ls k i X I I I  w ., w: 
P olska  p iastow ska, w o p r . J .  Wyrozumskiego, V/arszawa 1969; 
Warszawa^1969} Ten że. D z ie je  p o l i t y c z n e . . . ,  s .  233; S .  Z a - 
chorow ski, Wiek X I I I  i  panowanie Y/ładysława Ł o k ie tk a , w: 
D z ie je  P o ls k i śred n io w ieczn ej, t .  1, Kraków 1926, s .  275 
o c e n ił ,  i ż  na naturę Bolesław a "sk ła d a ła  s ię  żądza niczym 
n ie skrępowanego u życia  i  zaspokojen ia  wzburzonych nam ięt­
n o ści przez p ijań stw o lub  rozpu stę ta k  d o b rz e ,ja k  przez 
mordy lub u c isk  poddanych".

7
K sięga  henrykowska, s .  269 .
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8pięcym psotom" . Nie przyjmował petentów , k r y ł s ię  przed n i ­
m i, każąc s ię  zamykać lub u c ie k a ł tajnym i p rze jścia m i w swoim

Q

dworze w D ziew in ie , ko ło  Głogowa .
N ie ty lk o  na tym, ja k  świadczy au tor K ron iki k s ią ż ą t  

p o ls k ic h , p o le g a ło  "cudaczne" zachowanie k s ię c ia .  Otóż zda­
r z y ło  s ię  pewnego razu , że jeden z włodarzy Bolesław a p r o s ił  
go o zboże z w ło śc i Pątnów na paszę d la  św iń. Na to  Bolesław  
z a p y ta ł , d laczego  n ie  d aje  im s ia n a , a gdy zdumiony zapewne 
włodarz o d rz e k ł, że św inie sia n a  n ie  ja d a ją , k s ią żę  oświad­
c z y ł "k ła m iesz , bo w idziałem , ja k  ja d ły  z ie ls k a , a skoro j e ­

dzą traw ę, to  jed zą  te ż  i  s ia n o "1®1. I le ż  to  śmiechu i  szy ­
derstwa m usiały wywoływać "gospodarskie  u m ie ję tn o śc i"  k s ię ­
c i a ,  pragnącego św inie karmić sianem!

Inna anegdotka podana przez to  samo źródło  te ż  nie 
świadczy dobrze o zdrowym rozsądku k s ię c ia  B olesław a. Otóż 
m iał k s ią ż ę  zwyczaj przy przyjmowaniu kogoś do sw ojej s łu ż ­
by dopytywania s ię  najpierw  o je g o  zawód. Gdy u s ły s z a ł , że 
u b iega ją cy  s ię  j e s t  dobrym łu czn ik iem , k a za ł mu, wskazując 
na p o b lisk ie  je z io r o , naciągnąć kuszę i  w ypuścić s tr z a łę  do 
wody. A gdy tego  dokonał, uznał go k s ią ż ę  za dobrego S t r z e l ­
c a , mówiąc: " j e ż e l i  t r a f i ł e ś  s tr z a łą  w je z io r o , to  dobrze 
uderzysz także w c a łe  w ojsko, k tó re  będzie s z ło  przeciw 
m nie"11. Trudno b yło  n ie  zdać łucznikow i ta k ie g o  egzaminu, 
trudno te ż  n ie  w yrazić zdziw ienia  wobec postępowania k s ię ­
c i a ,  nawet j e ś l i  było  ono spowodowane specyficznym  poczu­
ciem humoru. Gdy każdy z łuczników Bolesław a legitym ow ał 
s ię  ty lk o  u m ie jętn ością  t r a f ie n ia  s tr z a łą  w t a f l ę  je z io r a , 

w artość t e j  fo rm a cji wojskowej m usiała być n ik ła .

O
Tamże, s .  291» tłu m . p o l .  R . G ródecki, s .  132.

 ̂ Tamże, s .  292 .
10 Kronika k s ią ż ą t  p o ls k ic h , s .  497; Kronika ś lą sk a  

s k r ó c o n a .. . ,  s .  726 .
11 Kronika k s i ą ż ą t . . . ,  s .  497 , Kronika ś l ą s k a . . . ,  s .

726.
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Podobną b eztrosk ę  k s ię c ia  w sprawowaniu prawa i  je go  
e g z e k u c ji i lu s t r u je  następna anegdotka zawarta w tym samym 
źród le  co poprzednio. Pewnego razu gdy oskarżono kogoś 
przed k sięciem  o ja k ie ś  niecne czyny ten  sk a z a ł go na ś c i ę ­
c i e .  Rycerze k s ię c ia  zn ając wszakże niew inność skazańca za­
ł a t w i l i  potajem nie je g o  u w o ln ien ie . Gdy Rogatka przybył pe­
wnego dnia do Z ło t o r y i ,  z o b a cz y ł, że te n , k tó ry  m iał ju ż 
być dawno ś c i ę t y ,  n ie s ie  z jakim ś drugim ceb er . Pyta s ię  
więc k s ią ż ę , czy to  ten  sam czło w ie k , k tó rego  k a za ł ś c ią ć  
w Legnicy? Odpowiadają mu, że ten  w ła śn ie . Ja k że  w ięc n ie ­
boszczyk może te ra z  n ie ś ć  ceber? -  dop ytu je  s ię  B o lesław . 
Widocznie zmartwychwstał -  o d p o w ied zie li mu -  co k sią ż ę  przy­
j ą ł  do w iadom ości. Odtąd s t a ło  s ię  powszechne pow iedzenie,
że j e ś l i  k t o ś ,  k to  ma być ś c i ę t y ,  n ie  chce pon ieść szkody,

1 cpowinien n o s ić  ceber w Z ło to r y i
Oburzenie w spółczesnych wywoływało także p ożycie  mał­

żeńskie  k s ię c ia  B o lesław a. Je s z c z e  z pierw szą żoną Jadw igą, 
córką Henryka I  h rabiego  A nhaltu  ż y ł Bolesław  w miarę sz cz ę ­
ś l iw ie ,  c a łe  bowiem znane potomstwo R o g a tk i, z w yjątkiem  J a -

• 13
rosław a, pochodzi prawdopodobnie z tego ż  małżeństwa . Przy­
p u szcza ln ie  b ezd zietn e  b yło  drugie małżeństwo B olesław a, za­
warte n a jw cze śn ie j w 1260 r .  z Eufem ią, córką Sambora I I  
k s ię c ia  lu b iszew sk o -tcze w sk ie go . N ic w tym dziwnego, bowiem 
k sią ż ę  w olał spędzać czas ze swoją n a ło ż n ic ą '^ , z k tó rą  i

i ?
Kronika k s i ą ż ą t . . . ,  s .  498 .

13 Nie mamy c a łk o w ite j pewności co do lic z b y  d z ie c i  
B o lesław a. Z wymienionych w źródłach  Henryka. B o lk a , Bernar­
da, Ja ro sła w a , Konrada( ? ) ,  A g n ie sz k i, Ja d w ig i, Anny, K ata­
rzyn y, E lż b ie ty  ty lk o  Jarosław  p och od ził na pewno ze zw iąz­
ku z n a ło ż n ic ą . Z p ozo sta ły ch  d z ie c i  n ie  mamy pewności co do 
Katarzyny, a także w ątpliw e j e s t  i s t n ie n ie  E lż b ie t y ,  K . J a s iń ­
s k i ,  Rodowód Piastów  ś lą s k ic h , Wrocław 1973, t .  1, s .  136-159 .

Uważano, że b yła  n ią  tr z e c ia  żona R o g a tk i, Z o fia  Do- 
ren , zob . Z . B o ra s , op. c i t . ,  s .  129; B . Z ie n ta r a , Bolesław  
Ł ysy -R o gatk a , "K u ltu ra " , r .  16, 1978, nr 16, s .  6 ; E . Rymar, 
Córki Sambora I I  lu b iszew e k o -tcze w sk ie go ,"R o czn ik  G d ań sk i",
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m iał eyna Ja ro sła w a . Oburzona takim traktowaniem prawowita 
małżonka Eufemia podobno p ieszo  u c ie k ła  od męża, po pewnym 
c z a s ie  jednak w ró ciła  i  p rzeżyła  nawet swego n iecn otliw ego 
męża. Kochanka zaś R o g a tk i, k tó r e j autorzy obydwu ś lą sk ic h  
kron ik  n ie  szczędzą epitetów  w rod zaju  "n a jszk a ra d n ie jsza  
n a ło ż n ic a , rozpustna m ężatka, n a jn ęd zn ie jsza  czarow nica",
0 k tó r e j  opowiadano, że "poprzednio oddawała s ię  ju ż to  cza­
rom, ju ż cudzołóstwu i  w ielu  innym grzechom, obyczajem n a j­
gorszych k o b ie t , k tó re  n ie jed n ok ro tn ie  gorsze są od d ia b ła " , 
tak  omotała B olesław a, i ż  ten  "bez n i e j ,  na skutek j e j  cza­
rów, żyó n ie  m iał o ch o ty ".

N ie p o sp o lita  m usiała być ta  k o b ie ta , skoro kronikarz 
in teresow ał s ię  je sz c z e  j e j  losem po śm ierci Bolesław a Ro­
g a t k i ,  in form u jąc, że p o rzu ciła  wtedy swego prawowitego mał­
żonka i  p o ś lu b iła  ja k ie g o ś  mieszkańca W ie lk o p o lsk i1'*.

Podobnie lekkom yślnie ja k  w życiu  prywatnym postępo­
wał Bolesław  w p o lity c e  wewnętrznej i  z a g ra n icz n e j, czego 
wynikiem było  roztrw onienie dóbr państwowych oraz w konsek­
w encji n a jb o le ś n ie js z a  u tra ta  ziem i lu b u sk ie j na rzecz ży­
w iołu  n iem ieck iego . Te czyny zyskały Rogatce prawie powszech 
ną negatywną ocenę h i s t o r i o g r a f i i ,  choó rzadko zastanawiano 
s ię  nad przyczynam i, k tóre  powodowały ta k ie  postępowanie 
k s ię c ia .

Uważam, że postępowanie Bolesław a R ogatki powinno byó 
oceniane w k a tego ria ch  p sy ch o lo giczn e j ko n cep cji s tre su
1 t e o r i i  niedostosow ania spo łeczn ego , zdaję sobie  jednak 
sprawę z z a strz e ż e ń , ja k ie  ta  a n a liz a , przeprowadzona wobec 
osoby ż y ją c e j 700 l a t  temu, musi b u d zić . Adaptacja sp o łe c z ­
na zależna j e s t  od szeregu  czynników, z których n a ji s t o t n ie j

t .  38 , 1978, z .  1, s .  5 1 j Zaprzeczył temu małżeństwu i i m i e -  
n iu  n ało żn icy  K . J a s iń s k i ,  Bolesław  R o g a t k a . . . ,  з .  25 i  n; 
Tenże, Drugie m a łż e ń stw o ..., s ,  339 -358 .

Kronika p o lsk a , s .  656, Kronika k s i ą ż ą t . . . ,  s .  496-
-497
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szymi s ą : poziom in te le k tu a ln y , odporność p sych iczn a , indy­
widualne dośw iadczenia życiow e, s ta n  zdrow ia, warunki ś r o ­
dowiska społecznego i  p rzyrod n iczego , św iatopogląd i  własna 
koncepcja ż y c ia . Trudno wyznaczyć w p e łn i owe w szy stk ie  
czyn n ik i w stosunku do osoby Bolesław a R o g a tk i, niem niej 
d la  w ielu  z n ich  pewne inform acje  w źródłach  znajdujem y.

Poziom in te le k tu a ln y  uwarunkowany j e s t  zadatkami wro­
dzonymi oraz w ykształceniem . 0 wrodzonych zd oln o ściach  k s ię ­
c ia  n ie  możemy n ic  pow iedzieć, n atom iast z c a łą  pewnością 
je go  w yk szta łcen ie  b yło  mało s ta ra n n e . Jak o  n a js ta r s z y  syn 
Henryka Pobożnego b y ł on przeznaczony na n astępcę tro n u , a 
więc odebrał ty lk o  edukację ryce rsk ą  z pewną praktyką w s z tu ­
ce rzą d ze n ia , za ży c ia  swego o jc a .  W ykształcenie typu s z k o l­

nego n ie  b yło  mu potrzebne i  ty lk o  przeznaczeni do stanu du­
chownego je go  m łodsi b ra c ia  Konrad i  Władysław stu d io w a li 
w Paryżu i  Padw ie. Wiemy na pewno, że n ie  zn a ł języka n ie ­
m ieck iego , gdyż ulubioną zabawą o ta cza ją cy ch  go Niemców by­
ło  namawianie k s ię c ia  do mówienia w tym języ k u , co zawsze 
wywoływało salwy śm iechu, " ta k  bowiem p su ł słow a, że w ielu  
słuchającym  wydawało s ię  to  u c ie sz n e "1^ . Przytoczone aneg­
d o tk i -  ja k  widać -  te ż  n ie  stanow ią przykładów in t e le k t u a l ­
n e j b ły s k o tliw o ś c i  B o lesław a.

W ykształceniem  i  wychowaniem młodego k s ię c ia  n ie  z a j ­
mował s ię  ja k iś  sp e c ja ln y  p re ce p to r , a le  le ż a ło  ono w r ę ­
kach je g o  babki Ja d w ig i, k tó ra  postanow iła wychować swego 
n a js ta r sz e g o  wnuka zgodnie z własną koncepcją ż y c ia . O dbi-

1 П
c ie  s t y lu  ż y c ia  św. Ja d w igi znajdujemy w j e j  żywocie

Kronika k s i ą ż ą t . . . ,  s .  497. Tylko M. C etw iń sk i, 
Rycerstwo ś lą s k ie  do końca X I I I  w. Pochodzenie -  gospodar­
ka -  p o lity k a ^  Wrocław 1980, s .  163 powątpiewa w n ie zn a jo ­
mość języka n iem ieckiego  u R o g a tk i, ą d y ź  p ie śn i Z o f i i  Doren 
czy te ż  Suriana były  układane w tym ję zy k u . Nic nam n ie  w ia­
domo, czy te  osoby w ogóle  u kładały p ie ś n i ,  a j e ż e l i  ju ż , 
to  w jakim języku były układane.

1^ V ita  sanctae H edw igis, MPH, t .  4 , s .  5 0 1 -6 4 2 .
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i  choć tego  typu źródło  to  r a c z e j m o ra liz a to rsk i program, 
stanow iący z je d n ej stro n y  wzór do naśladow ania, z d ru g ie j 
zaś u zasad n iający z a b ie g i kanonizacyjne w in te r e s ie  danej 
osoby, to  w tym konkretnym przypadku,gdyby ty lk o  pewna część 
z podanych przez żywot postępków Ja d w ig i m iała związek z rze ­
c z y w is to śc ią , i  ta k  otrzymalibyśm y p rzerażający  obraz dewo- 
cyjnych praktyk babki Bolesław a R ogatk i . Pozw oliły  one 
uchodzić Jadw idze ju ż za ż y c ia  za osobę św iętą  i  wywierać 
przemożny wpływ na ż y c ie  i  obyczaje dworu Henryka Brodate­
g o . Nie namówiła Jadw iga swej synowej Anny do ślubów c z y s to ­
ś c i ,  zm usiła ją  jednak do oddania w swe ręce sprawy wychowa­
n ia  n a js ta rsz y ch  synów. 0 n iek tó ry ch  metodach pedagogicznych 
Ja d w igi świadczy Obrazowa legenda św. Ja d w ig i, w k tó r e j żona 
Henryka B rodatego, po uprzednim obmyciu, na znak pokory, nóg 
mniszkom, dokonuje w t e j  samej wodzie a b lu c ji  swego wnuka 
B olesław a, w obecności z a s ła n ia ją c e j  rękami oczy k się ż n e j 
Anny. B ył to  zapewne jeden ze sposobów wychowawczych s to s o ­
wanych przez s ta r s z ą  księżn ę wobec wnuków, z których  n ajb ar­
d z ie j  narażony na nadzór babci b y ł n a js ta r sz y  z nrch -  B o le­
sław .

Z innych cech warunkujących ad aptację  społeczną B o le ­
sława można w jakimś stop n iu  o k r e ś lić  s ta n  jego zdrowia. 
Wziąwszy pod uwagę d łu gość życia  B olesław a, trzeba s tw ie r ­
d z ić , że z d z ie s ię c iu  znanych nam potomków Henryka Pobożne­
go i  Anny, Rogatka, z wyjątkiem  najm łodszej Ja d w ig i, ży ł 
n a jd łu ż e j. Dożył bowiem 53 l a t ,  co ja k  na owe czasy oraz ży­
wot pełen walk i  sporów, n iew oli i  w ię z ie n ia , wydaje s ię  
wiekiem w cale pięknym. Kres jego  żywotowi p oło żyła  z re sz tą  

prawdopodobnie epidemiczna d y z e n te r ia . Jedynym przekazanym 
przez źródła defektem urody Bolesław a było ły s ie n ie ,  co zna­
la z ło  o d b icie  w je g o , chyba współczesnym, przydomku. Nie mo-

N ajbarw niej o tych  praktykach p isze  R . K iersnow ski, 
Życie codzienne na Ś lą sk u  w wiekach śred n ich , Y/arszawa 1977, 
s .  1 )2 -1 1 7 .
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żerny o k r e ś l ić ,  czy owe ły s ie n ie  m iało podłoże chorobowe, 
le c z  było  poważnym mankamentem urody, wobec zwracania przez 
w spółczesnych sz c z e g ó ln e j uwagi na ow łosien ie  władców: odbi­
ło  s ię  to  w mnogości przydomków typ u : B rod aty , Kędzierzaw y,

, , i o
Czarny, B ia ły  l t p .  .

W iele wskazuje na t o ,  i ż  z dobrym zdrowiem fizycznym  
n ie  s z ła  w parze odporność psychiczna k s ię c ia  B olesław a.
W K p ifd ze  heprykow skiej zap isan o:

"a trzeb a w ie d z ie ć , że pan B o lesła w , pomieniony k s ią ­
ż ę , w owym c z a s ie  s t a le  k a za ł s ię  zamykać i  n ikogo w ogóle 
do s ie b ie  n ie  d op u szczałj ty lk o  bardzo zaufanych. M iał zaś 
wtedy w różnych swoich m ieszkaniach ta jn e  d rz w icz k i, n ie  zna­
ne w szystkim  ludziom  prócz bardzo so b ie  za u fa n y ch "™ .

To dziwne zachowanie s ię  k s ię c ia  mogło być r e a k c ją  na 
konkretne zagrożenie spowodowane spodziewanym zamachem młod­
szych b r a c i ,  le c z  nawet wtedy postępowanie Bolesław a n ie  
j e s t  adekwatne do bodźca i  w skazuje na infantylno-nerw icow ą 
r e a k c ję . Współczesna p sy ch o lo gia  to  zachowanie k s i ę c i a ,  po­
le g a ją c e  na u trw alen iu  s ię  i  występowaniu r e a k c ji  adekwat­
n e j do okresu d z ie c iń stw a , o k r e ś liła b y  jako r e g r e s ję  form 
zachowania. Wspomnienie wyżej o p łatan ych  g łu p ich  żartach  
przez Rogatkę n a leża ło b y  także do te go  typu r e a k c j i .

N iezb yt w ie le  da s ię  pow iedzieć o innych czynnikach, 
warunkujących ad ap tację  społeczn ą B o lesław a. Możemy na pod­
staw ie dokumentów Henryka I I ,  gd zie  Rogatka w ystępuje jako 
świadek, s tw ie rd z ić  w ciąganie go w s fe r ę  praktycznego sp ra ­

wowania w ładzy. Wydaje s i ę ,  że w momencie najazdu ta t a r s k ie ­
go na Polskę  w 1241 r . ,  Henryk Pobożny w y sła ł swoich n a j­
s ta rsz y ch  synów Bolesław a i  M ieszka do k ró la  Czech Wacława 19 20

19 A. Ju re cz k o , Przydomki królów i  k s ią ż ą t  p o lsk ich  • 
w Rocznikach Jana D ługosza, w: Jan  Długosz w 500 . r o c z n i­
cę śm ie r c i. M a te ria ły  z s e s j i  (Sandomierz 24-25 V 1980), 
pod red . F . K iry k a , O lsz ty n  1983, s .  129-130.

20 K sięga  henrykowska, s .  292 .
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21z prośbą o pomoc . Św iadczyłoby to  o posiadaniu przez Bo­
lesław a pewnego indywidualnego dośw iadczenia w za k resie  wy­
konywania w ładzy.

Warunki sp o łe cz n e , w ja k ic h  p rzy sz ło  d ora sta ć  młodemu 
Bolesław ow i, oceniliśm y ju ż po c z ę ś c i  mówiąc o jego  wychowa­
n iu  przez babkę Jad w igę . Nie widzimy na dworze Henryka Bro­
datego j a k i e jś  w y b itn ie js z e j ,  z w yjątkiem  Ja d w ig i, indywi­
d u a ln o śc i, k tó ra  mogłaby wywierać wpływ na swe o to c z e n ie . 
Druga połowa l a t  dwudziestych i  pierw sza l a t  trz y d z ie s ty c h  
X I I I  w. to  d la  Henryka Brodatego i  jego  syna okres zabiegów
0 Lubusz, Kraków i  W ielkop olskę , to  czas najw iększego wzro­
s tu  te r y to r ia ln e g o  państwa, okupiony c iężk im i walkam i,a na­
wet czasową niew olą Henryka I .  Na ten  okres przypadło d z ie ­
ciństw o Bolesław a R o g a tk i, w którym brakowało zapewne op ie ­
k i  ze s tro n y , z a ję ty ch  w ielkim i planami p o lity czn y m i, d ziad ­
ka i  o jc a . Pozostaw ała więc jedynie opieka matki Anny, która 
m usiała u giąć  s ię  przed wolą swej świekry Jadw igi i  sama 
także próbowała naśladować ją  w j e j  życiu  pełnym pobożności
1 wyrzeczeń. Czyż mógł młody Bolesław  na tym dworre, gdzie  
oczy k o b ie t zwrócone były  ty lk o  ku n ieb u , otrzymać wychowa­
nie i  w yk szta łcen ie  potrzebne świeckiemu władcy d la  utrzyma­
n ia , a co w ięce j zrealizow an ia planów swego dziada i  o jca?

Wydaje s i ę ,  że w la ta c h  1241-1248 Bolesław  c h c ia ł  kon­
tynuować p o lity k ę  swego o jc a , próbując utrzymać t o ,  co je s z ­
cze p o zo sta ło  z państwa Henryków ś lą s k ic h . Zbyt s i ln e  były 
jednak tenden cje  d e c e n tra lis ty c z n e  pewnych kręgów ówczesne­
go społeczeń stw a. Zabrakło k s ię c iu  s i ł ,  środków, ta le n tu

i  w ytrw a łości, aby uratować d zied zictw o swoich przodków.
— —

Tak n ależy  prawdopodobnie rozumieć inform ację za­
wartą w l i ś c i e  m istrza  zakonu tem plariuszy do k ró la  francu ­
sk ie g o , Ludwika, i ż  "dwaj synowie k s ię c ia  p o lsk ieg o " b y li  u 
boku k ró la  czesk iego  i  w ęgiersk iego  oraz p a tria rch y  a k w ile j- 
sk iego  i  tu  nie odważyli s ię  w alczyć z Tataram i. Zob. 3 .  
Ulanow ski, 0 w spółu dziale  Templariuszów w b itw ie  pod Legn i­
cą , Rozprawy Akademii U m iejętn ości Wydziału H is to r y c z n o -F i- 
lo z o fic z n e g o , t .  17, 1884, s .  284 .
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W iele j e s t  w t e j  a n a liz ie  osobowości Bolesław a R ogatk i 
lu k  i  h ip o tez  spowodowanych n ied osta tk iem  m a te ria łu  źród ło ­
wego. Wydaje s ię  jedn ak, że podstawowym czynnikiem  warunkują­
cym osobowość te go  k s ię c ia  były “pedagogiczne z a b ie g i“ św. Jadw igi, 
przy zupełnym braku innych wzorców osobowych. To oddziaływ a­

n ie  Ja d w igi na wnuka, p rz y b ie ra ją c e  c z ę s to  karykatu raln e 
formy d ew o cji, sta n o w iło  d łu gotrw ały  i  pow tarzający s ię  
s t r e s ,  k tó ry  p u s ia ł  doprowadzić do powstania osobowości neu­
r o ty c z n e j, o wyraźnych ten d en cjach  do r e g r e s j i  form zachowa­
n ia . N ic dziwnego, że gdy k s ią ż ę  d o r ó s ł , "mówił niew yraźnie

p p
i  prędko" , że chował s ię  w przemyślnych kryjówkach swego 
dworu przed każdym petentem , a od nudnych spraw państwowych, 
zniechęcony niepowodzeniem w walkach ze swymi braćm i, u c ie ­
k a ł bądź to  na p ie sz e  czy konne wędrówki z ulubionym swym 

23f l e c i s t ą  Surianem , bądź w o b ję c ia  zapew n iającej mu b ezp ie ­
czeństwo k och an k i. K siążę  o ta k ic h  cechach charakteru  n ie  
mógł sp r o sta ć  s y t u a c j i ,  jaka wytworzyła s ię  po śm ie rc i Hen­
ryka Pobożnego, k tó ra  wymagała sk u p ien ia  w sz y stk ich  s i ł  d la  
ratow ania r e s z te k  państwa.

22 W ątpliw ość co do tych  wad wymowy w yra ził M. Cetwiń 
s k i ,  op. c i t . ,  162 -163 j gd yż, ja k  świadczy K sięga  henrykows* 
s .  262 , k s ią ż ę  przemawiał na w iecu .

Kronika p o lsk a , s .  652; Kronika k s i ą ż ą t . . .23
, s .  491


